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Pływające zwłoki na fal wezbranych rzek
Praga, 1.0 lipca.

Ruś podkarpacka, należąca obecnie do 
Czechosłowacji, została nawiedzona ka­
tastrofalną powodzią, powstałą przez 
długotrwałe deszcze. W  okręgu Bereg- 
szasz, gdzie poziom wody wzniósł się o 
7 metrów ponad stan normalny, w  jednej 
w iosce z 547 domów pozostało tylko 80. 
Dotąd w yłow iono dwie ofiary, jednak za­
ginęło około 50 mieszkańców. Powódź 
przyszła tak niespodznanie, że mieszkań­

cy uratował! zaledwie życie i pozostali 
obecnie bez dachu nad głową. Strażnicy 
graniczni zauważyli pływające zwłoki w 
wezbranych nurtach. Zachodzi obawa, że 
brakujących 50 osób utonęło, nie mając 
możności ucieczki. Na pomoc dotkniętym 
katastrofą okolicom zostały wysłane dwa 
pułki wojska. Z innych miejscowości 
Rusi podkarpackiej brak wszelkich w ia­
domości z powodu przerwania połączeń 
komunikacyjnych.

tRaoserelt walczy z Gląs&cą frezwobocia
. Waszyngton. 10 lipca.

Na podstawie pełnomocnictw, udzielonych 
prezydentowi ustawa wydaną dla uzdrowienia 
przemysłu, RoOsevelt podpisał pierwsze Za­
rządzenie rozstrzygające sprawą podwyższa­
nia plac, i zatrudnienia bezrobotnych w prze­
myśle. Przemysł bawełniany został w< ten 
sposób zmuszony do wprowadzenia 40-godziti-

nego tygodnia pracy i najniższego wynagro­
dzenia T2-cie dolarów już ©d dnia 17 bm. —
Wkrótce należy sie spodziewać dalszych po­
dobnych zarządzeń w innych gałęziach prze- . 
mysilu,. Zapowiedziane kary na paskarzy żyw­
nościowych- są : jeszcze dyskutowane. Wpro­
wadzenia ich w  życie, należy się spodziewać 
w- najbliższych dniach. ,
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3 osoby zabite -  h7 rannych
Paryż, 10 lipca. nych. Katastrofie uległ kurjer, zdążający
Jak donoszą z La Coruna, w  niedzie- do Madrytu, który wykoleił się na 40 ki­

łę wydarzyła się w  hiszpańskiej prowin- Iometrzę przed La Coruna. P rzyczyn y  
cji Galicji tragiczna katastrofa kolejowa, katastrofy, jak też bliższe szczegóły, do- 
w  której dwie osoby poniosły śmierć na tąd nie są wiadome, 
miejscu zaś 47 osób zostało ciężko ran-

Jiutobus w p a d ł
do przepaści

Paryż, 10 lipca.
Donoszą z Leodjum, że w ydarzyła  się 

tam w  niedzielę katastrofa autobusowa. 
Autobus z powodu defektu hamulców prze 
wrócił się, poczem spadł w  przepaść. 
Cztery osoby zostały zabite. Z pod 
szczątków doszczętnie roz,bitego autobu­
su wydobywają licznych ciężko rannych.

Jak swego czasu w telegramach donieśliśmy Iotniczka niem. Marga v. Etz- 
dorf wystartowała do lotu naokoło świata. Przy lądowaniu w Turcji rozbił 
sie jej samolot i Iotniczka poniosła śmierć. Zwłoki jej zostały przewiezione, 
na pokładzie parowca „Thessalia" do portu . hamburskiego, skąd zostały 
przez członków lotńiczego korpusu oficerskiego przeniesione na miejsce 

- wiecznego spoczynku.

M asow e a resz tow an ia
w ś r ó d  hitlerowców w Jimstrji

jorami
Warszawa, 10 lipca.
Z Krakowa nadchodzą pogłoski, że na 

iWiszechnicy Jagiellońskiej w szyscy pro-

jp r
Prenumerata miesięczna „S ied­
miu G roszy" wynosi 2 z ł„  w  
kraju z przesyłką pocztową
2,31 zł., przy zamówieniu w  
urzędzie pocztowym  2,41 zł. 
K on to  P . K . O. Katow ice 
N r. 301 746.

Ogłoszenia drobne 10  groszy 
za 1 słowo.

Prenumerata miesięczna w  
Czechosłowacji 8 Kcz. Konto 
?. K . O. Brno 113705 .

f esorowie, którzy ukończyli 65 lat życia,
mają być przeniesieni w  stan spoczynku. 
Z  powodu braku kandydatów na następ­
ców, większość opróżnionych w ten spo­
sób katedr, pozostanie nie obsadzona.

Scheidemann 
nazywa hitlerowców
warjałanii i zbrodniarzami
Nowy Jork, 10 lipca 
Filip Scheidęman, który w  roku 1918 

ogłosił utworzenie republiki niemieckiej, 
ogłasza w  „Neu Jork Tim es“ gwałtowny 
artykuł przeciwko Hitlerowskim Niem­
com. Scheideman nazywa hitlerowców 
zbroniarzami i wariatami oraz wzywa do 
walki z  reżimem hitlerowskim w  Niem­
czech na gruncie międzynarodowym.

—  Przedstawiciele —  
związków zawodowych

ze Slęska w Warszawie
Warszawa, 10 lipca.

: Dziś przybyła do W arszaw y delega­
cja górnośląskich związków zawodowych 
celem interweniowania z powodu dążenia 
przemysłowców do obniżki płac. Dele­
gacja była dziś przyjęta przez ministra 
Przemysłu i Handlu,

Wiedeń, 10 lipca.
Ubiegłej sobty i niedzieli policja wie­

deńska dokonała około 1600 aresztowań, 
będących wyrazem  zaostrzenia się anty­
hitlerowskiego kursu w  Austrji. Pow ie­
dział to zresztą szczerze i otwarcie kan-

Karygodne amory
warszawsKicgo picharza

Warszawa, 10 lipca.
Przed  Sądem Okręgowym  stanął dziś 

właściciel kilku piekarń Tatar AbdułaAli- 
niew, oskarżony o to, że starał się prze­
mocą, względnie rozmaitemi naciskami 
skłaniać pracujące u niego dziewczęta do 
rozmaitych wybryków erotycznych. W  
rozprawie, która prowadzona jest przy 
drzwiach zamkniętych, ma być przesłu­
chanych szereg świadków, którzy podo­
bno mają zeznawać bardzo obciążająco 
dla oskarżonego.

•

Walki uliczne
n> JlnglH

Londyn, 10 lipca.
W  Glazgowie i Liverpoolu miały miej­

sce walki uliczne pomiędzy przeciwnika* 
jni politycznymi. W  Głazgowie około 15

clerz Dollfuss w  swej mowie niedzielnej.
Oświadczył on m. in., że jeśli są Indzie, 
którzy chcą szkodzić Austrji tak we- 
wnątrz kraju jak i nazewnątrz, to poniosą 
oni zasłużona karę.

osób’ pomiędzy niemi przypadkowi prze­
chodnie odniosło rany. 50 osób areszto­
wano. W  Liyerpoolu zraniono 2 osoby, a 
6 aresztowano. Tłum obrzucał policjan­
tów kamieniami, tak, że ci musieli użyć 
pałek gumowych. Wybito przytem mnó­
stwo szyb.

=  Konflikt =
rosyfsko-mandżnrsKf

Charbiu, 10 lipca.

Oddziały rosyjskie zatrzymały w  uj­

ściu rzeki Sumgari, parowiec mandżurski 
i zajęły go. Rząd mandżurski zaprotesto­

wał przeciwko temu w  ostry sposób i 
wysłał do delty Sumgari trzy kanonierki. 
Dwie dalsze kanonierki i dwa transpor­
towce wojskowe japońskie zdążaja rzeką 

Ussugi, która płynie wzdłuż wschodniej 

granicy mandżurskiej.
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Krwawe awantury Konfowarfi
jurnie asohy ramne — dwanaście mesztonianycfit lilllllNIHIIII

Otrzymujemy naSt. urzędowy komunikat: 
Dnia 9 lipća około godz. 21-ej przechodzi­

ła przez Kosztowy, w  powiecie Pszczyńskim, 
wracająca z wycieczki grupa Związku Po- 
Aystaóc.ftw. ..W. ..niedużej . odległości za nią 
szło . kilkunastu nieznanych bliżej młodych 
mężczyzn, nienałeżącyeh do wycieczki.

, W  pewnym moitraęneie. powstała nagle 
wśród - nieustalonych narazie okoliczności 
awantura, a następnie bójka, w  czasie której 
został poważnie poraniony Waldemar Muel­
ler:; z  Mysłowic. Rannym zaopiekowała się 
policja i przewiozła go do szpitala w Kato­
wicach. Muellerowi według orzeczenia leka­
rka nip grozi utrata życia.
; Gdy zgromadzony w związku*z tem zaj­

ściem . przed miejscowym posterunkiem poli­
cji dość duży tłum łudzi zaczynał się już roz­
chodzić, wybuchła na ul. Jana druga bójka, 
\jy czasie której został poważnie pobity Józef 
Tuszyński, zamieszkały w Kosztowach. Tu­
szyńskiego w stanie prawie nieprzytomnym 
przewieziono do szpitala.

Zaraz po wypadkach wyjechali na miej­
sce wiceprokurator S. O. dr. Nowotny, na­
czelnik wydziału bezpieczeństwa Ryćzkowski 
oraz oficerowie policji kryminalnej z podin­
spektorem Jeziorskim.

Po wstępnem zapoznaniu się z przebie­

giem zajścia wdrożono natychmiast szczegó­
łowe dochodzenia i wydano kierującemu na 
miejscu śledztwem komisarzowi Brodniewi­
czowi dyspozycje bezwzględnego aresztowa­
nia i oddania władzom sądowym wszystkich 
uczestników bójki. Dotychczas przytrzymano

12 osób z tego 3-ch sprawców pobicia Muel- 
lera oraz 2 podejrzanych o pobicie Tuszyń­
skiego. Prawie wszyscy aresztowani znajdo­
wali się w stanie nietrzeźwym. Dalsze szcze­
góły ze względu na dobro śledztwa, trzyma­
ne są narazie w tajemnicy.

Dyr. ś iieg il itapięfim iy
p r z e z  J n s p e f t t o f f u l  S r a c y  m  J t a t o m i c a s h

W  diniiu wczorajszym odbyła się u insip. 
pracy .rozprawa przeciwko zarządowi kopalni 
„Niemcy", a w  szczególności przeciwko dyr. 
Śniegoniowi, za niewłaściwe trakt°wanie rady 
załogowej na kopalni, co uniemożliwiło wszel­
ką z nią współpracę i normalne wykonywanie 
ustawowego przedstawicielstwa. Na rozpra­
wie przesłuchano delegatów związków zawo­
dowych, członków rady załogowej i dyr. Snie- 
gonia. W  wyniku przesłuchań stwierdzono, iż 
zarzuty przedstawione przez radę załogową

są prawdziwe. Orzeczenie wyda inspektor na 
piśmie.

W  tym samym dniu odbyła się również u 
inspektora pracy druga rozprawa przeciwko 
dyr. Śniegoniowi za samowolne przegrupowa­
nie robotników na kopalni „Niemcy" z grupy 
wyższej do niższej bez porozumienia się z 
radą załogową, jak również bez zgody komisji 
fachowej. Wskutek tego przegrupowania ro­
botnikom zmniejszono zarobki. Zniżka plac 
objęła około 200 robotników. Sprawa została 
przekazana do właściwej instancji

U  nagłym napadzie szału
Sprawa p o s tr z e la  .3 o so b y  i  w zn ie c a  Z po& ary

* B «  l l ł t f W I

Dziś o godz. 15,30 odbędzie się w  Kato­
wicach pod przew. taż. Seroki posiedzenie u 
kom. deimob. w  sprawie zamierzonej obniż­
ki płac robotniczych na kop. „Hoym" —  Sp.

.Hohenlohe.       . . ..

Sm m &^ ójstw o
fó u p c tM  wv s z p i t a f u

W  dniu dzisiejszym popełnił samobójstwo 
przebywający w  szpitalu hutniczym w  Piaśini- 
kach jiako pacjent I z y d o r  Glueksman. lat 67, 
kupiec z Katowic. Korzystając z  nieobecności 
pielęgniarza Ghieksman powiesił- się na oknie. 
Przyczyną samobójstwa Ciężki stan zdrowia.

4 Wtorek Dziś Piusa pm.. Pel.

11 Jutro Jana Gwalb., M.
Wschód słońca g. 3 m. 49

Lipca
1033

Zachód słońca g. 20 m. 20
Długość dnia g. 16 m. 31

m

KINA:
K a tow ice : C a ip I  i: o 1 ,,/Maita fia r i” , C ta s i  a  o

„N o c  -w Chicago” , C  o T o  s s e u m „Beizibirwcimi boha- 
le rów ie” , P a l a - c e  ,,'Kródowa podziem i” , R i a J t o  

włóczęgów**, U in ii o n ,,Pólicmaijs‘teir Tag ie jew ” .
Król. Huta: A p o l l o  „M iłość  i hazard** oraz „Jeź­

dziec bez trwogi**. C o l o s s e u m  „Szalony karnawał4* 
i „Eskadra straceńców*4. R o z y  „Pogromcy uleba4* (  
„F lip  i Flap, ich dole i-n iedole*4.

B ielsko: A p o l l o  „L icy tac ja  miłośca". M i e j s k i e  
iw Białe<j „B ia ła  trudzna*4.

RAD JO:

Wtorek, 11 lipca 1933 r.

Katowice. 7 Sygnał czasu. 7*20 Muzyka. 7,52 Chwil­
ka gospodarstwa domowego. 11,57 Sygnał czasu i hej­
nał z Krakowa. 12,05 Muzytka. 12,10 Komunikat meteo­
rologiczny. 12,15 Transmisja uroczystości obchodu 15-le- 
cia istnieniia 14-go pułku ułanów jaziowieckich. 14,55 
Muzyka. 15,05 Komunikat gospodarczy. 15,10 Muzyka, 
15.-25 Komunikat gospodarczy. 15,35 Audycja ci-ocfi Heli 
'dla dzieci. 16 Transmisja koncertu popularnego z  Cie­
chocinka. 17 „M ajorka —  wyspa s p o k o j u 17,15 Kon­
cert solistów. 18,15 „Stosunki handlowe. Polski ze świa­
tem ” . 18,35 Koncert orkiestry mandolinistów „H alka44 
—  ■Szopienice. 19,05 „Pisarze śląscy wieku XIX-go — 
■Sylwetki” . 19,20- Rozmaitości. 19,35 Komunikaty sporto­
w e. 19,40 Felieton. 20 Koncert. 22 Muzyka taneczna z 
Ciechocinka. 22,25 Wiadomo-ści sportowe. 22,40—23 Milc­
zy ka taneczna z Ciechocinka. .

‘ Wrocław, Gliwice. 6 Gimnastyka i koncert. 12 Kon­
cert. 13 i 14,20 Płyty. 15,45 Koncert solistów. 17,30 
P ły ty . 20 śpiew chóralny. 23,05 Muzyka taneczna.

Morawska Ostrawa. 6 Gimnastyka 1 rozmaitości. 
19,10 Koncert. 11 P ły ty . 12,30 i 14,50 Koncert. 19,25 
■Pieśni. 19,40, U twory na harfg. 20,15 Oipera komiczna 
„S w a ty ” . 22,15 Koncert., ^

Dn. 9 bm. o godz. 20-tei 25-letni Jan 
Warzecha z Dziedzic, bawiąc u swej na­
rzeczonej Emilji Zertkówny w  Jaworzn 
pod Bielskiem, począł nagle z nieznanego 
powodu strzelać z rewolweru. W  w yn i­
ku tei strzelaniny, Zertkówna została 
Anna Budnichowa w lewą stopę, a Kazi­
mierz Olszowa z Jaworźa w  lewe pod- 
ramię.

Następnie W arzecha - podpalił mieszka­
nie Budniakowej, poczem zbiegł na miej­
scową plebanii ę, gdzie proboszczem jest 
kuzyn jego, ks. Warzecha. Ponieważ na 
plebatiijii nie było nikogo z domowników, 
Warzecha włamał się do wnętrza przy

£ r f k i
m  y M . m m $ k m d i k

W  związku z  niediziefaą awanturą w  Murc- 
kach, policja poza Stefanem' Góraczewskim, 
przebywającym w szpitalu, aresztowała m. in. 
braci Marjana i Maksymiliana Góraczewskieh 
z Siemianowic.

Awanturnicy, koledzy braci G., usiłowali 
zabrać rannego Stefana Goracrewsktego z 
szpitala, zostali jednak odparci przez policję.

W  czasie walki z policją, awanturnicy 
wpadli do kancelarii posterunku i zdemolo­
wali inwentarz. Przybyli oni do Murcek z 
Siemianowic na rowerach.

'fprytmy aszust
m y ł u d z i l  4 0 0  z ł o t y c h
Do mieszkania wdowy Kędziorowej w  Pia­

skach, w  pow. Pszczyńskim, przyszedł nie­
znany osobnik, przedstawiając je] się jako 
Wolf. Osobniik ten zakomunikował Kędzioro­
wej, że w  Zakł. Ubezp. Społ. w Król. Hucie 
ma dp otrzymania 1481 zł, za zmarłego syna 
Grzegorza, które każdej chwili może podjąć. 
Kędziorowa udała się z  tym osobnikiem do 
Król. Hiuty, gdzie w  Zakładzie otrzymała 
wspomnianą kwotę. Po wyjściu z zakładu 
osobnik ten wyłudził od K, tytułem wynagro­
dzenia za „pośrednictwo" (którego de facto 
nie było) 460 zł., które też otrzymał. Po ode- 
.braniu tej gotówki osobnik ten utotniił się.

W foilłku sławach
— Zarząd ogniska dyrekcji K. P. W. Kato­

wice zawiadamia, że zapowiedziany na dzień 
8 i 9 b. m- raid motocyklistów do Cierlicką i 
Morawskiej Ostrawy nastąpi w późniejszym 
czasie. Przyczyną tego są trudności, zwią- 
zane z uzyskaniem przepustek.

pomocy wytrycha i podpalił umeblowanie 
pokoju.

W  tej samej chwili p rzybył na pie- 
banję ks. prób/Warzecha gospo­
dynią. G dy oboje wchodzili" ria schody, 
kuzyn jego strzelił do nich kilkakrotnie, 
na szczęście jednak nikogo nie trafił.

Na w szczęty krzyk, przybyła na miej­
sce policja, do której W. dał również z 
okna kilka strzałów, które ehyblły. Na­
stępnie W . w yskoczył z okna plebanii i 
ukrył się w  zaroślach. Pożary  w  domach 
Budniakowej i. proboszcza zlokalizowano. 
Za zbięgłjjm W arzechą zarządzono obła­
wę.

— Wszystkim, którzy brali udział w po­
grzebie śp. st. przód. Krasnopolskiego w Ja­
sienicy, wyrażam w imieniu rodziny Zmarłe­
go i w imieniu policji powiatu Bielskiego ser­
deczne podziękowanie. Włosok, komisarz. Ko­
mendant powiatowy Policji Wojew. Śląskiego.

m '
— 8 bm- w nocy przytrzymano na ulicy 

Mariackiej w Katowicach. 31-letniego Roberta 
Wespera z Wełnowca (Jadwigi 9) i Maksa 
Koronę z Wełnowca (Józefa Bedera 41), któ­
rzy na ulicy tej śpiewali różne piosenki hitle­
rowskie.

■— W dniu 8 bm. przytrzymano na dworcu 
w Katowicach znanego złodzieja kieszonko­
wego Szuzdura Dentbusa z  Warszawy.

•
— Przed Sadem Grodzkim w Król. Hucie 

odpowiadał Jan Baron z Bytomia, który do­
puścił sie znieważenia Państwa Polskiego.

•
— W dniu 8 bm. po południu skradł niejaki 

Edward Zając, śpiącemu na ławce obok ko­
ścioła św. Piotra i Pawia w Katowicach Li­
berze ze spodni około 21 zł. i zbieg.

— W nocy na 8 bm- najechał jadący moto­
cyklem kapitan W. P. dr. Hełczyński z Kor­
pusu Kadetów we Lwowie, pod Szopienica­
mi na przydrożne drzewo i doznał okaleczenia 
lewei nogi.

*
— Do Sądu Grodzkiego wBiałej wniesiono 

akt oskarżenia przeciwko Bogumiłowi Szery- 
gie, lat 28, który pobrał od Aliny Ga«i0row- 
skiej zam. w Białej, ul. Łukasiewicza wzo­
ry malarskie, wartości ogólnej 100 zł. i je so­
bie przywłaszczył.

—' W nocy z 5 na 6 bm. powstał pożar w 
mieszkaniu kaprala 3 p. S. P. Józefa Manzla 
w barakach wojskowych w Aleksandrowicach. 
Wskutek pożaru utraciło dach nad głowa pięć 
rodzin.

— W dniu 6 bm. niejaki Hugon Jolko z Or­
nontowic zajęty był rąbaniem drzewa, gdy na­
gie siekiera spadła mu na kolano tak nieszczę­
śliwie, że przecięła mu kość i częściowo żyły. 
W stanie groźnym odstawiono go do szpitala.

do 96£
Sport mm Ślęslcu

Wczorajszy wieczór w  Cyrku Sportowym 
wywołał wielkie zainteresowanie, program 
bowiem zapowiadał niezwykle imteresuiace 
spotkania. Na wstępie Szczerbiński oświad­
czył, że po wczorajszym wypadku czuje się 
lepiej i już w dniu jutrzejszym Ct. j. dziś) sia­
nie już do walki. W ieczór rozpoczął się spot­
kaniem Alzatczyka Koehlera z Łotyszem Po- 
bseim. Ten ostatni szczególnie denerwował 
się. Wyniku nie osiągnięto.

Znawcy i miłośnicy delektowali się kla­
syczną walką przystojnego Bielewicza z groź­
nym gruzinem Kwarjani.m, który jednak, da­
wał często ujście swemu temperamentowi. 
Publiczność stanęła murem po stronie stu­
denta, i groźną postawę przyjęła wobec gru- 
z.taa. Walka rezultatu nie dała. Kwariani 
otrzymał ostrzeżenie za zastosowanie ame­
rykańskiego chwytu. Bielewiczowi zgotowa­
no entuzjastyczną owację za piękną walkę. 
Odwetowe spotkanie Miazia z Krauserem 

stało na bardzo wysokim poziomie sporto­
wym. Zwyciężył w 18 minucie Krauiser kontr­
atakiem z przerzutu przez biodro. Kawan w  
3 minucie zdławił nelsonem Ujtoę.

Największe zatateresowainie budziła wal­
ka decydująca pomiędzy Ślązakiem Grabow­
skim a niesfornym syberyjczykiem Gromo- 
■wem. Publiczność gorąco zachęcała Grabow­
skiego do pognębienia brutala. Trzykrom a 
Gromow uciekł sromotnie od nelsona Polaka 
do lin. Za czwartym razem Grabowski tak 
zdławił Syberyjezyka, że Gromow rycząc 
jak lew, runął na obie łopatki. Dosłownie ca­
ły Cyrk zadrżał od braw.

KAW AN STAJE DO REWANŻOWEJ W ALKI 
Z GRABOWSKIM.

Dziś we wtorek sensację budzi rewanżo­
wa walka Kawama z Grabowskim. Spotkanie 
zapowiada się niezwykle interesująco, Kawan 
bowiem zechce zwyciężyć, by wrócić do czo­
łowej gruipy. Jednak, znając ambicję i zacię­
tość Ślązaka, należy wątpić, czy mu się to 
uda. Szczerbiński staje dziś do decydującej 
walki z Niemcem Koehlerem. Arcyciekawie 
zapowiada się walka dwuch klasycznych za­
paśników studenta Bielewicza z Krauzerem. 
Miazio spotka się z bezwzględnym Syberyj­
czykiem Gromowem. Ponadto odbędzie s ę 
debiut tegoroczny na ringu katowickim mi­
strza wszechświatowego Garkawienki, który 
staje do walki z Finlandczykieim Ujbą.

Początek zawodów o godz. 20,30 w  Cyr­
ku Sportowym w Katowicach.
SMP. W ODZISŁAW  — KS. ZGODA BIEL­

SZOWICE 1:3 (1:0) _____
KS, ROŹDZIEN-SZOPIENICE —  TS. MURC­

K I 3:4 (1:2)
Zawody bardzo ciekawe. Zespół Murcek 

wykazał doskonałe walory gry, będąc prze­
ciwnikiem zupełnie równorzędnym. Bramki 
dla Murcek zdobyli Janas i Sojka po 2. 
SOKÓŁ W ODZISŁAW  —  SILESIA PARU- 

SZOWIEC 5:2 (3:2)
G.ra wzbudziła olbrzymie zainteresowanie 

w  Wodzisławiu, ponieważ Sil. znajduje się na 
czele A. klasy okręgu katowickiego, a ostat­
nio uzyskała szereg ładnych zwycięstw, no- 
między innemi i warszawską drużyną Pułku 
Radiotelegraficznego. Gra w pierwszej poło­
wie wyrównana, po przerwie zaś wyraźna 
przewaga Sokoła. Bramki zdobyli Sitko 2, Ta­
tuś 2 i B orczyk L

O g ł o s z e n i  f i

SPRÓBUJESZ, nie pożałujesz Cerę robi 
piękną Krem i Mydło „Halina" N. 1 oraz 
usuwa piegi, wągry, żółte t czerwone plamy 
cena 2.50 zł.; zaś krem „Halina" N. 2 udeli- 
katnia na zawsze, zapobiega zmarszczkom 
oraz usuwa takowe, cena 2.80 zł. W yroby 

Mag. W. Paździerskiego. Fabr Kosm. 
„Pbarmachemia". Bydgoszcz. Fabr Skład na 
O Śląsk S Borys. Katowice. Piłsudskiego 13.

W INA luźne i butelkowe w  najlepszym gatun­
ku Mtr tylko 1,70 zł. Skład Win, Król. Huta. 
Wolności 68. Przekonajcie się.________________

POSZUKUJE pierwszorzędnej sity z kilkuletnią 
praktyka krawiectwa damskiego. Zgłoszenia 
do „Siedem Groszy" pod „Krawcowa". 642

BIURALISTKA poszukuje posady w godzinach 
wieczorowych za minimalną zapłatą. Zgłosze- 
nja do „Siedem Groszy" pod „Pilność".

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę wojsko­
wą, wydaną przez P. K. U- Król. Huta. Józef 
Maniurka. __________________

PRZYJECHAŁA na krótki czas do Katowic 
światowej sławy jasnowidząca grafologini chi- 
romantka. W  transie przepowiada tajemnice 
pod dyskrecją, przyszłość, przeszołść, przezna­
czenie. udziela najlepszych rad w  wszelkich 
okolicznościach, które są zadziwiająco trafne. 
Przyjęcia codziennie rano od 9—12. popołudniu 
od 1—8 ul, Sobieskiego 19. I piętro, mieszka­
nie 3. 3240'd
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W  Flałopolste Wschodniej rzeki
wracaja do swych
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Z  P rzem yś la  donoszą: 
N iebezp ieczeństw o pow odzi w zd łuż 

hlegu Sanu jest obecnie zażegnane. W o ­
d y  od  niedzieli za czę ły  opadać. 10 bm. 
stan w o d y  w ynosił w  Przem yślu  6 
mtr. 10 om. ponad norm alny poziom . 
Popołudniu zaś już ty lko  4 mtr. 40 cm. 
R ów n ież i w  górnym  biegu Sanu w oda 
zaczęła  opadać, ustępując z  pól i łąk, 
k tóre za la ły  w  niedzielę i w y ­
rządziła  znaczne szkody w  zasiewach.

Stan w o d y  na rizece S try j w ynosił 10 bm. 
3 mtr. ponad norm alny poziom . W oda 
nie w ystąp iła  jednak z b rzegów . W  kilku 
m iejscowościach m osty zosta ły  zerwane. 
Komunikacja jest w  w ielu _ miejscach 
przerwana. M ięd zy  Kropiwnikam i No- 
w em i a Starem'!, obsunęła się na drogę 
góra, przysypu jąc ją rumowiskiem  ka­
mieni. D ługotrw ałe deszcze w y rzą d z iły  
szkody w  zasiewach i ogrodach.

Kulm inacyjny punkt pow odzi na w s zy . 
stkich rzekach W o j. Stan isławowskiego, 
nastąpił w  nocy z  soboty na niedzielę. 
Od poniedziałku rana woda zaczęła  opa­
dać.

Z powodu ulewnych deszczów w nie­

dzielę rzeki Świca i Dniestr wezbrały 
ponownie w powiecie Żydaczowskim, a B y­
strzyca nadwómńańslka w  powiecie Stanisła­
wowskim. Na Świcy pod Żorawnem woda 
.podniosła s-ię o 2.70 m. nad noirmakiy stan. W  
kilku miejscach drogi i mosty zostały uszko­
dzone, a komunikacja przerwana. W  gminie 
Dulbrawka rzeka Śwlca okrążyła 117 gospo­
darstw. Stam wody w Stryju wynosi 3.14 m. 
nad norroailny poziom. W e wsiach Między­

rzecz. HnJżdżycz i Bukowce woda wtargnęła 
dio domów. Dniestr wystąpił z brzegów i za­
lał okoliczne pola i łąki. W  widu miejscowo­
ściach komunikacja kotowa została przerwa­
na. W  powiecie Żydaczowskim woda zalała 
kilka tysięcy hektarów pól, tak i stawów ryb­
nych. W ostatniej chwili nadchodzą wiadomo­
ści, że wody na rzekach w powiecie Żyda- 
ęzowskim opadają,

W ylew rzek w Rumunii
mm S e i k i  g o » i » o i i « i r s i w  z a lc n ra ą ic l i

Z Bukarsztu donoszą:^
W  północnej części Transylwanii ule­

wne deszcze spowodowały wylewy o_roz­
miarach katastrofalnych. Setki miejsco-

śmierć. Trzy letniska zostały zupełnie 
odcięte. Około 500 letników pozbawio­
nych jest środków żywności. Prowadzo­
na jest przy pomocy woiska energiczna

wości stoi pod wodą. Pięć osob poniosło akcja ratunkowa.

I i f i  k is ili  1  Kolejce poSlrs/wi
f i i i l K c a s c f i z i e s i f *t  o s ó b  r a n n i c l i

Z Warszawy donoszą:
W  poniedziałek na kolejce dojazdo­

wej Warszawa ■— Konstancin niedaleko W ila­
nowa doszło do katastrofy kolejowej. Do­
strzegłszy bawiącego sie na torze małego 
chłopca, maszynista rapt°wnie zahamował po­
ciąg, wskutek ozego szyny, nie mogąc w y­
trzymać parcia, rozszerzyły się, powodując

Melania Gtadosówna wręcza kwiaty sen. 
W. Korfantemu z okazji 30-letniei pracy 

poselskiej.

p. ]ona Piłsudskiego
Z Warszawy donoszą:
B. minister Skarbu, obecnie wiceprezes 

Banku Polskiego, p. Jan Piłsudski uległ ka­
tastrofie samochodowej, wskutek najechąin.ia 
•wiozącego go samochodu na słup tramwajo­
w y. P, Piłsudski uległ okaleczeniu rąk i twa­
rzy odłamkami rozbitych szyb samochodu.

Katastrofa samolotowa
pod Dreznem

Z Berlina donoszą:
W  niedzielę na lotnisku Heli era u pod

wykolejenie lokomotywy i jednego wagonu 
t°warowego, oraz zdruzgotanie dalszych wa­
gonów osobowych, które z rozpędem padły na 
zatrzymaną lokomotywę. Kilkanaście osób 
jest ciężko rannych. Trzy wagony są zupełnie 
rozbite. Ofiary katastrofy przewieziono do 
szpitali warszawskich.

Dreznem  w yd a rzy ła  się poważna kata­
strofa samolotowa. Lotnik Fritzsch, któ- 
w ysta rtow a ł do lotu pokazow ego, w  cza- 
sie uroczystości lotniczej saskiego zw ią z­
ku lotniczego, spadł na gran icy lotniska 
odnosząc ciężkie rany w  głowę. T o w a ­
rzyszący mu monter jest śmiertelnie ran­
ny. Spadający smolot ranił lekko jedne­
go z widzów.

  #

  L o k o m o t y w a  =
wyskoczyła z szyn

Z Londynu donoszą:
Z Carcisle doinoszą, że w  poniedziałek w 

południe ekspres londyński, zdążający z Edyn-

— Polskie ministerstwo opieki społeczne! 
kłopocze się obecnie nad dalszą zmianą swej 
nazwy. Ma ono otrzymać firmę ministerstwa 
spraw społecznych.

— Wyznaczona na poniedziałek rozprawa 
sądowa przeciwko Żmigrodowi i towarzyszom 
w Katowicach, została ponownie odroczona. 
Sędzia dr. Lenert, którego nagła choroba była 
przyczyną odroczenia tei sensacyjnej rozpra­
wy. dotychczas nie powrócił jeszcze do zdro­
wia.

— Z Bukaresztu nadeszła wiadomość, ja­
koby z okazji pobytu premiera Jędrzejewi- 
cza w Rumunii, rząd rumuński został zawia­
domiony, że Polska zamierza zawrzeć z So­
wietami specjalną ugodę. Obecnie oświadcza­
ją z kół urzędowych, że informacja ta nie od­
powiada prawdzie.

a

— Na niedzielnym zjeździe członków we- 
stwalskiej partji hitlerowskiej w Dortmundzie 
Hitler wygłosił znamienną mowę, wyrażając 
radość, że w tak krótkim czasie zdołał wy­
kończyć wszystkie polityczne partje Niemiec. 
Obecnie stoi przed zrealizowaniem dwuch za­
dań: wychowania obywateli dla państwa i za­
pewnienia pracy wszystkim bezrobotnym.

* '
— Biuro światowej konferencji gospodar­

czej zebrało się w poniedziałek o godz. 11,30 
na obrady, celem wysłuchania raportu pod­
komisji na temat możliwości dalszego trwa­
nia obrad konierencji. Po dłuższej a zupełnie 
bezowocnej' dyskusji — obrady komisji zosta­
ły odroczone bez żadnego pozytywnego wy­
niku. *

— Przewodniczący konierencji rozbroje­
niowej Artur Henderson wyjechał w ponie­
działek rano z Londynu do Paryża, ażeby 
rozpocząć bezpośrednie rozmowy z rządami 
zagranicznemu

«
— W Moskwie ogłoszono mowę komisa­

rza ludowego dla ciężkiego przemysłu Kuiby- 
szewa, który oświadczył, że w ostatnich cza­
sach Stalin stanął wobec wzrostu pewnych 
przeciwrewolncyjnych elementów. Elementy 
owe usiłowały zburzyć przemysł i rolnictwo, 
aby znowu zaprowadzić reżim małokapitali- 
styczny. Rozchodzi się tu szczególnie o chło­
pów, którzy korzystają z każdej sposobności, 
aby szkodzić Rosji sowieckiej.

,va.-

burgu zderzył się na stacji Garcisłe z pocią­
giem towarowym. Skutki zderzenia byty fa­
talne, gdyż , parowóz ekspresu i 3 nastęipne 
wagony zostały wyrziuoon© z szyn. Na szczę­
ście liczba rannych nie jest tak wielka, a tyl­
ko 15 osób odmi-osto lżejsze lub cięższe obra­
żenia.

R a f  e  m a  g r ó b
R ozłąka  by ła  dla nich obojga bardzo 

bolesna. A le  Rajmund z ło ży ł uroczystą 
p rzys ięgę , że  zab ierze M ichasię do P a ry ­
ża, jak tylko uzyska m ożliw ość .egzysten­
cji. M ie li oboje św iętą w iarę  w  to, że 
Rajm undow i pow iedzie  się w  stolicy, a 
ch w ilow e rozłączen ie będzie tylko stop­
niem do szczęśliw ości całego życia .

Z  początku co m iesiąc przychodził list 
©d Rajmunda. P isa ł z  czułością i w iarą  
w  przyszłość, jakkolw iek nie ukrywał, 
ż e  nie szło  mu tak łatwo, jak się spo­
dziew ał. Firma, w  której znalazł posadę, 
po  krótkim  czasie zbankrutowała, pozo­
stał bez zajęcia i tyllko od czasu do czasu 
udało mu się zarobić trochę p ien iędzy na 
w łasne utrzym anie. P rób ow a ł tu i tam, 
a le szczęście mu nie dopisywało*

L is ty  jego  b y ły  coraz bardziej bezna­
dziejne i coraz rzadsze. N ieraz kilka m ie­
s ięcy  przeszło  bez w iadom ości, a na 
sw o je  urgensy M ichasia nie o trym yw ała  
d ługo odpow iedzi. G dy  jednak w reszc ie  
zaniepokojona, doniosła mu, że  jakkol­
w iek  podróż z M arsy lji do P a ry ża  p rzy  
jej skrom nych dochodach i nieznajomości 
św iata  jest połączona z trudnościami, to 
jednak decyduje się na nią, a żeby  w res z ­
cie w  osobistej rozm ow ie, ro zw a ży ć  poło­
żen ie i sprawę ich m ałżeństwa. Na to 0 - 
trzym a ła  zaadresowaną obcą ręką kart­
kę, w  której donoszono jej w  krótkich, 
suchych słowach o  śm ierci Rajmunda.

M ichalina miała w ów czas  lat dw adzie­
ścia, była  ładna i pełna wdzięku i za­
pew ne w ie le  d ziew czą t na jej miejscu po 
krótszej lub dłuższej żałobie, b y łob y  szu­
kało szczęścia i radości m iędzy ży ją c y ­
mi. A le  dla M ichaliny w szystko  się skoń­
czy ło . Jakkolw iek nie by ła  nawet ofi­
cjalnie zaręczona z Rajmundem, ubrała 
ciężka żałobę jak w dow a  i już n igdy w ię ­
cej nie zd jęła  czarnych sukien/ Pełn iła

dalej obowiązki wychowawczyni dzieci 
w  obcej rodzinie, a wszystkie swoje m y­
śli poświeciła zmarłemu, który stał się 
dla niej uosobieniem Tego. wszystkiego, 
co mogło być-d la niej szczęściem i ra­
dością życia. . .  . . .

Rok za rokiem mijał, a w  życiu Mi­
chaliny nic się nie zmieniło. Rana jej ser­
ca nie zabliźniała się, a praca była dla 
niej jedyną ulgą. Przechodziła z miejsca 
na miejsce, ale miała coraz m niej;sił i 
energjj, aż w reszcie doszło do tego, że 
nie mogąc znaleźć posady, musiała żyć 
z zebranego z trudem przez długie lata 
pracy, małego kapitaliku.

Teraz mogła już cały dzień poświęcać 
swojej żałobie i wspomnieniom o Raj­
mundzie. Spostrzegła się, że już czter­
dzieści lat przeszło od jego śmierci... I 
w tedy zaczęła ją nachodzić : jedna myśl, 
z początku mglista jak marzenie senne, 
potem coraz bardziej wyraźna i .upor­
czywa. A ż wreszcie postanowiła odszu­
kać grób ukochanego. I pewnego dnia 
wprowadziła swoje postanowienie w  
czyn. Za cały pakunek podróżny wystar­
czał jej kosz z pięćdziesięciu wspaniałe- 
mi różami, które postanowiła z łożyć na 
grobie zmarłego.

W  Paryżu znaleźli się usłużni ludzie, 
którzy wskazali jej drogę na Pere La- 
chaise... Jednak na cmentarzu nie mogła 
odnaleźć grobu Rajmunda. Z pożółkłą 
kartą, zawierającą wiadomość o śmierci 
ukochanego, udała się Michalina do za­
rządcy cmentarza. Ten spojrzał na datę 
i z pełną dobrą wolą zaczął przerzucać 
stare księgi. W  końcu oznajmił jej, że na­
zwisko to nie znajduje się w  zapiskach 
cmentarnych. —  W reszcie dał jej dobrą 
radę. aby próbowała dowiedzieć się o 
Rajmunda w  tym domu, w  którym mie­
szkał przed śmiercią.

Michalina wzięła kosz z różami i uda­

ła się na poszukiwanie ulicy i domu. 
W reszcie udało sie jej po męczącem błą­
dzeniu i wypytywaniu, znaleźć to miej­
sce. W  domu. oznaczonym odnośnym nu­
merem znajdował sie wielki sklep ze 
wspaoiałemi oszklonemi wystawami. —  
Stara kobieta zdobyła się na odwagę, 
aby wejść do sklepu i zapytać jednego ze 
sprzedawców:
, —r Tutaj mieszkał przed laty pan Raj­

mund Pasqueville —  rzekła drżącym gło­
sem. —’ C zy  m oże ' panu .wiadomo.
. M łody człowiek nie dał jej dokończyć:

—  Pani ma zapewne na myśli pana 
prezydenta Pasquevi-lle? —  podkreślił ty ­
tuł z naciskiem.

— ' Prezydenta? —  zapytała zdziwiona.
—  Prezydenta Związku fabrykantów 

mebli, szefa-firm y Bertin i Pasqueville — 
pouczył ją sprzedawca i poprowadził 
przez sklep do w ytw ornego kantoru. Star­
szy pan podniósł wzrok z nad swoich 
ksiąg,

—  Czego pani sobie ż y c z y ? —  zapy­
tał dość ostro.

Michalina zaczęła znowu:
—  Tutaj, mieszkał niegdyś... prezydent 

Rajmund Pasqueyille...
■— Tak, ja nim jestem -— odpowiedział 

starszy pan.
Michalina tak się przeraziła, że upu­

ściła z rąk kosz z różami.
Talk!... T o  był Rajmund, jej Rajmund!...
Nie mogąc wym ów ić słowa, w ycią ­

gnęła, pożółkłą karlę. W ytw orny pan 
wziął ją do rąk i wzruszony zaczai od­
czytyw ać pismo.

—  Biedna Michalina —  szepnął. —  Od 
czterdziestu lat nic o niej nie słyszałem. 
C zy ży je  jeszcze?

Michalina z trudem zaczerpnęła od­
dechu:

—  Te róże... —  wyszeptała i uklękła, 
ażeby pozbierać kwiaty.

—  C zy ona wie?... —  zapytał Raj­
mund niecierpliwie. —  C zy  ona ,wie o 
tem, że  ja ży ję? -.

Michalina patrzyła na niego w  zamy­
śleniu:

1—  C zyżby jej ciągle jeszcze nie po­
znawał,... —  T e  róże — podjęła — by ły  
przeznaczone na grób Rajmunda.

—  Nie było innej rady! —  rzekł teraz 
jakby do samego siebie prezydent Zw iąz­
ku fabrykantów mebli. —  Byliśmy oby­
dwoje biedni jak myszy kościelne... I do 
czegóż mogło to doprowadzić? A  pani 
Bertin miała dobrze prosperujące przed­
siębiorstwo —  ale postawiła za warunek, 
ażebym- zerwał z Michaliną..,

Nagle przestał mówić, przerażony 
wrogiem spojrzeniem, jakie nagle padło 
na niego z ócz przybyłej.

'*— Nie umiałbym był nigdy wytłuma­
czyć Michalinie —  ciągnął dalej niepew­
nym głosem, —  że tak będzie dla nas 
obojga .lepiej... I dlatego wysłaliśmy do 
niej zawiadomienie o mojej śmierci...

Michalina zebrała róże napowrót do 
kosza i ciężko dźwignęła się z ziemi.

>—  A  czy  rzeczyw iście było tak lepiej 
dla was obojga? —  zapytała go cicho.

—  Sam nie wiem —  odparł stary c z ło ­
w iek ze znużeniem w  głosie. —  Pracow a­
łem wiele, osiągnąłem powodzenie mate­
rialne, ale... pozatem nic. T o  trochę za- 
mało na całe długie życie i jako wyna­
grodzenie za tak wielkie kłamstwo.

Michalina oparła się o  biurko, dzielące 
ich oboje.

—  To  ja jestem Michalina — wyrzu­
ciła z siebie

Była bliską omdlenia. Ale nakładem 
ostatnich sił opanowała się i przysuwa­
jąc mu twardym ruchem ręki kosz po­
w iedziała:

Biedny Rajmundzie, w eź te róże, 
które b y ły  przeznaczone na twój grób. 
Nie skłamałeś wówczas... Tw oje życie 
skończyło się istotnie wtedy, kiedy skoń­
czyła się nasza miłość.

—  Biedny Rajmundzie powtórzyła, 
kierując się ku drzwiom.



rion  i M a łgo rza ty . N ikczem n a  żona 
pozbaw iła  g o  n aw et m iłości d z iecka ! 
N ie  dosyć, że mu się sprzen iew ierzyła , 
ale n aw et M a łg o rza tę  popchnęła w  
b łoto, w  k tórem  ostateczn ie musiała 
zginąć.

L e c z  czy  B ertrand b y ł godz ien  lep ­
szego  losu? C zy  nie zasługiw ał na to, 
aby g o  deptano nogam i, za to, że po­
zw a la ł g ra ć  sobie na nosie? P r zy p o ­
m niał sobie dokładnie szydercze, pra­
w ie  litośc iw e spojrzen ia, jak iem i ob­
rzucali k aw a lerzy  je g o  nikłą, m izerną 
postać.

Znow u  złość g o  porwała. Rana, ja­
ką  odebrał, gd y  g o  w yrzu con o  za 
drzw i, zaczęła  g o  palić. A  jeszcze  bar­
d z ie j piekła g o  nienawiść, jaka buch­
nęła w  nim  płom ieniem . Straszna m yśl 
pow stała  mu w  g łow ie . Życ ie  je g o  nie 
m ia ło  celu. T a k  by ło  z pewnością. 
Chciał się g o  w ięc  pozbyć. N a jlep ie j 
b y ło  rzucić się w  Sekw anę, w  k tóre j 
ju ż u tonęło n ie jedno zm arnow ane ży -

STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara uciekł w góry z postanowie­
niem, że będzie tępił złych, a bronił po­
krzywdzonych. Klimczok dobrał sobie to­
warzyszy i utworzył z nimi bandę rozbój­
niczą, która sw°Ją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W Ja­
kiś czas później do księcia Sułkowskiego, 
który poślubił Hortensję DubeUe, przybył 
Bertrand Bordenaye, opowiadając o czar­
nej przeszłości Hortensji, będącej dawniej 
Jego żoną. Za popełnione przez Hortensję, 
która nosiła dawniej imię Marion, morder­
stwo, Bertrand poszedł na długoletnie wię­
zienie, a ona założyła w Paryżu dom roz­
pusty. Odsiedziawszy karę udał się do niej, 
lecz ta kazała swym kochankom wyrzucić 
go za drzwi. Z goryczą w sercu Bertrand 
wstąpił do pewnej restauracji.

Z  g łow ą  w spartą  na łokciach  B er­
trand zanurzył się w  myślach. Co m iał 
zrob ić  da le j?  C zy żb y  b y ł jak i sens, 
g d yb y  życ ie  zaczął od now a, skoro  
podstaw y, na k tó rych  chciał je  oprzeć, 
runęły i okaza ły  się złudnem i?

A  p rzez  tę  tkankę rozpacz liw ych  
'myśli w c iąż p rzeb ija ło  pragn ien ie zem ­
sty  na M arion . W  tym  sam ym  czasie, 
k ied y  on jęcza ł w  w ięzien iu , ona hula­
ła. G dy g o  skazano, M arion  m iała do­
stateczny pow ód  do rozw odu . B yła  
jednak za p rzeb ieg łą  i nie odw ażała  się 
na taki krok. M arion  bow iem  p o trze ­
bow ała  w zg lę d ó w  i m ilczen ia  B ertran ­
da. G dyby  zażądała, ro zw odu , B e r­
trand u rażony w yzn a łb y  p raw dę i na­
raz iłby  ją  na w ięz ien ie . N a  takie n ie­
bezp ieczeństw o  nie chciała się narażać. 
N o , przecie  da leko  p rzy jem n ie j by ło  
baw ić  się w  w eso łem  tow a rzys tw ie  i 
sp ijać szampana.

P ośród  tych  ponurych  ob ra zów  i 
m yśli w c iąż jednak w yłan ia ła  się M a ­
rion  dumna, bijąca w  o c zy  pięknością. 
P o tem  zn ów  przesuw ał mu się przed  
oczym a M arce l poruczn ik, k tó ry  g o  
popchnął i słyszał zachętę z  ust M a­
rion  do ta k iego  czynu.

U siad ł w  kąciku i zam ów ił przeką­
skę i k ie liszek  absyntu. Jedzenia pra­
w ie  nie tknął, bo  ga rd ło  m iał jak b y  
zaciśnięte. T a k  g o  dław iło , że nie m ó g ł 
połknąć ani kęsa. L e c z  p ił za to  tem  
w ięce j. P o  p ierw szym  kieliszku ab­
syntu poczu ł ju ż  pew ną u lgę  i d la tego  
natychm iast zam ów ił drugi. N a  in­
nych gości nie oglądał się w ca le. F o r -  
tepian ista w a lił bez w ytchn ien ia  po  
klaw iszach. W c ią ż  w yk rzyk iw a ł now e 
pieśni, a po każdej z  nich p oryw a ł słu­
chaczy i zb iera ł burzę ok lasków . K tó ż ­
b y  w  tak ie j chw ili zw aża ł na sam otne­
go , zasęp ionego  cz łow ieka?

K r e w  w  nim  zaw rzała . O g ień  bu­
chnął mu do g łow y . D o tąd  m yślał o 
M arion  ty lk o  w  złości. S koro  jednak 
w yob ra z ił ją sobie, odezw ała  się w  nim  
tęsknota. T a  tęsknota była jednak 
bezsilną. L a tam i całem i czekał na tę 
godzinę, w  k tó re j w yszed łszy  z w ię z ie ­
nia, obejm ie  M arion  w  ram iona. A  ta, 
do k tó re j tęsknił, zaprzedała  się inne­
mu. N ie  m iała naw et łaskaw ego  s łów ­
ka dla n iego, ty lk o  odepchnęła g o  bru­
ta ln ie i w y s z y d z iła !

B ertrand w yp ił trzec i k ie liszek  ab­
syntu. Śpiew  fortep ian isty, śm iechy i 
ro zm o w y  gośc i uderza ły g o  jedn ym  
w ie lk im , pom ieszanym  hałasem.

Zd aw a ło  mu się, że przed  oczym a 
m iał zw ieszon ą  niebieską, p rze zroc zy ­
stą zasłonę, poza k tórą  p łom ien ie ga ­
zow e  i w szystk ie  p rzedm io ty  z lew a ły  
się w  jedną, bezkszta łtną  masę.

I  znowu u grzązł w  ponurych m y­
ślach i znow u przedstaw ia ł sobie szczę­
ście, o jak iem  m arzy ł p rzy  boku M a -
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tFmiwwomty upiórg c z a
Jiaśc marder&inr i napadów z&aczeńca rmśmie

wicza utrudnia również policji i to, że 
przez Łow icz prowadzą liczne drogi, 
przez które przewijają się różni w łóczę­
dzy, bezrobotni poszukujący pracy itp.

O przerażeniu, iaikie w yw oła ło  wśród 
mieszkańców Łow icza i okolic pojawienie

się zwyrodniałego zboczeńca świadczy 
fakt, że żadna z kobiet oraz dziewcząt 
bez opieki męskiej nie opuszcza mieszkań.

Policja czyni wszelkie wysiłki dla za­
pobieżenia dalszym krwawym  czynom i 
ujęcia niebezpiecznego zbrodniarza.

nowi obecnie żadnej nadzwyczajności. 10̂  bm- 
doniesiono o wykryciu nowej oszukańczej 
aiery bankow.ef, w wyniku której długoletni 
dom bankowy R. Meyer został zamknięty. 
Trzej wspólnicy zdefraudowali depozyty swej 
klijenteli na ogólna sumę blisko półtora milio­
na marek. Charakterystycznej jest, że cały 
kapitał, jaki wniesiony został na prowadze- 

. nie tego banku, który przed kilku miesiącami 
przeszedł w inne ręce, wynosił zaledwie 40 
tys. marek. Wszystkich trzech bankierów, 
mianowicie: niejakiego Rychau‘a. Meyera i ba­
rona von Kńgge, z którego nazwiskiem, iak 
wiadomo, związana jest nauka dobrego tonu 
i traktowania ludzi, zostali osadzeni w wie­
zieniu. Bank został zamknięty.

Rscii turystyczny ia  Austrji
% m # h I h c  m&ciiągi n>yciscx6on>e *  (Polski

Z Warszawy donoszą:
Rokowania między rządami polskim i 

austrjackim w sprawie zorganizowania 
ruchu turystycznego z Polski do Austrji 
są bliskie zakończenia. W  bieżącym se; 
zonie mają być uruchomione do Austrji 
specjalne pociągi wycieczkowe głównie 
z okazji rocznicy odsieczy wiedeńskiej, 
festiwalu muzycznego w Salzburgu i zja­
zdu katolickiego we Wiedniu. Liczą, że w 
wycieczkach tych weźmie udział około 
15 tys. osób wyjedzie za zbiorowemi pa­
szportami bezpłatnemi. Ponadto zaś 5

tys. obywateli polskich ma otrzymać in­
dywidualnie jedno - miesięczne paszporty 
ulgowe. W  zamian za to Austrja ma 
przyznać Polsce kontyngent przywozo­
wy jaj, podwyższyć kontyngenty na trzo­
dę chlewną i węgiel.

Jak się więc okazuje wycieczki kato­
lickie, które udaremnione zostały odmo­
wą paszportów do Rzymu na rok jubileu­
szowy będą możliwe do Austrji. Zdaje 
się jednak, że paszporty ulgowe będą za­
rezerwowane wyłącznie dla swoich.

Największy kanał na Świecie
wu?f9naSo>w«iBi«f p r z e z . . .  s to lic fc ;

H ^ ć S ro p B s iii?  s o w r e c lc r e
niosą 91 Sternowi pomoc

Z Mosikwy donoszą:
Szef centralnej dyrekcji dróg mor­

skich Schmidt oświadczył, że 2 wielkie 
hydroplany, które już niejednokrotnie do­
konywały lotów wywiadowczych nad 
Oceanem anfarktycznym, znajdują się 
obecnie w drodze do wyspy Czukoekiej. 
Hydropian pilotowany przez lotnika Le- 
waniewskiego, dotarł Już do Chabarowska 
drugi zaś kierowany przez Buchgoldta, 
.znajduje sie w  drodze. Hydropiany te 
mają polecenie pospieszyć z pomocą za­
ginionemu lotnikowi . amerykańskiemu 
Matternowi. Na aparacie Lewaniew- 
skiego lecą doświadczeni technicy, któ­
rzy  będą mogli poczynić niezbędne repe­
racje w  aparacie Matterna. Pozatem 4 
parowce w yruszyły z W ładywostoku w  
kierunku Chabarowska celem niesienia 
pomocy Matternowi.

Sowiecka prasa zamieszcza sprawozdanie 
wiceprzewodniczącego Państwowej policji po­
litycznej (GPU) Jagody, wystosowane do 
rządu sowieckiego, w którem omawia się bu­
dowę najdłuższego na świecie Kanału Biało- 
moir&kiego, łączącego Bałtyk z Morzem Bia- 
łem, długości 227 km.

Białomorski Kanał jest też jedynym ka­
nałem na świecie, którego budowę powierzo­
no policji państwowej, sowieckiej GPU. Rząd 
sowiecki postąpił tak dlatego, że przy budo­
wle zatrudnieni zostali „zbrodniarze" zesłani 
do krajów północnych ZSSR. i skazani na ro­
boty przymusowe. Białomorski Kanał jest za­
tem dziełem rąk tych „kułaków", „kontrre­
wolucjonistów" i „opozycjonistów" wszelkich 
kierunków, którzy zesłani zostali na wygna­
nie w czasie kolektywizacji i walk z kuła­
kami,

Liiidhergii z  żoną
leci do Paryża

Agencja „Tefegraiphen Union" donosi z No­
wego Jorku, że pufcwakk Ldndiberg wystar­
tował na jednopłatowcu do ponownego lotu 
transoceanicznego N°wy Jork —  Paryż. To­
warzyszy mu ieso żona, która pełni funkcję 
radiotelegrafisty.

Z Kalifatu donoszą:
Lindbergh, który wraz z żoną wystartował 

9 lipca br. z zamiarem dokonania lotu do Lu- 
ropy przez Grenlandię i Isiandję, zmuszony 
był wskutek mgły lądować koło Rockland. Lą­
dowanie odbyło się bez przeszkód-

Ciekawe są dane, jakie wiceprezes GPU. 
Jagoda przytacza w swem sprawozdaniu. Ja­
goda pisze: „Oznajmiam, że budowa Bialo- 
morskiego kanału, rozpoczęta z końcem listo­
pada 1931, zakończona została 20 czerwca 
1933, t. j. w ciągu jednego roku i 9 miesię­
cy. Próby wykazały, że kanał wybudowany 
został solidnie. Wybudowano 118 urządzeń, 
w tem 19 dźwigów, 15 wodnych barjer, 12 
baszt, 40 wałów i 32 drobnych kanałów. Przy 
tem wykonano następujące roboty: wykopa­
no 9,960.000 metrów sześciennych fundamen­
tów, w tem w skale 2,514.000 m. sześć., zwie­
ziono 8,412.000 m. sześć. nasypu, przeniesiono 
kolej murmańską, przyczem wykopano 2 milj. 
500.000 m. sześć, ziemi. Betonu zużyto 390 
tys. m. sześć.

Lot przeprowadzony bedzie w etapach. 
Pierwsze międzylądowanie odbędzie się na 
wybrzeżu grenlandzkim. Lindbergh w obecnej 
chwili znajduje się w Halifaxie i czeka na 
bardziej sprzejające warunki atmosferyczne.

Mieszkańcy Łow icza i okolic żyją pod 
wrażeniem strasznych zbrodni popełnio­
nych ostatnio przez zboczeńca, który na­
pada i morduje idące samotnie kobiety.

P ierw szy wypadek zdarzył sie na 
szosie przy stacji Kaliskiej. Pod mostem 
znaleziono zamordowaną 24-letnią mie­
szkankę Łowicza, Władysławę Brzozow­
ską. Dziewczynę zamordowano kilkoma 
uderzeniami jakiegoś tępego narzędzia 
w  ty ł g łow y. Na ciele jej ujawniono zdra­
pania i sińce, a sekcja zwłok wykazała 
deflorację. Nie ulegało wątpliwości, iż 
Podłożem mordu była zbrodnia na tle sek- 
siialnem.

W  dwa dni Później mieszkańców Ło­
w icza zelektryzowała wiadomość o dru­
giej zbrodni, popełnionej w  identyczny 
sposób. Ofiarą zwyrodnlalca padła 25-let- 
nia również mieszkanka Łowicza, Broni­
sława Kucharkówna. Znaleziono ją na 
drodze w  polach. Kucharkównę również 
zamordowano uderzeniami w  tył czasz­
ki, a sekcja zw łok tak sarno wykazała 
defioracje.

W ładze śledcze postawiły cały apa­
rat śledczy na nogi. W prawdzie w  zw iąz­
ku z tą sprawą aresztowano 2 włóczę­
gów, jednak niema żadnych dowodów, 
że brali oni udział w  popełnionych zbro­
dniach. Dalsze poszukiwania upiora z Ło ­
w icza nie dały konkretnych wyników.

W reszcie p o  kilku dniach zbrodniarz 
ponownie przypomniał się mieszkańcom 
Łowicza. Na polu w pobliżu szosy po­
znańskiej znaleziono nieprzytomną, 18- 
letnią Aleksandrę Perzynę, zamieszkałą 
w  odległej o 4 km. od Łow icza wsi N ie­
dźwiada, uczenicę 7-mej klasy gimnazjum 
żeńskiego im. Niemcewicza w Łowiczu.

Jak poprzednio zamordowane dwie ko­
biety, tak i Perzynówna miała w straszny 
sposób okaleczony tył czaszki. Na ciele 
jej stwierdzone# sińce, okaleczenia i zdra­
pania. W  stanie nieprzytomnym dziew­
czynę przewieziono do miejscowego szpi­
tala irm św. Tadeusza, gdzie znajduje się 
bod opieką lekarzy dr. Ciszewskiego,
.Tyrajewicza i Mazorka.

Uczenica zbierała kw iaty przy szosie, 
gdy napadł ją i poranił jakiś mężczyzna.
Nadejście przechodniów ocaliło nieszczę­
śliwą i krw aw y upiór zmuszony został do 
ucieczki. Dziewczyna przebywa w  szpi­
talu i wskutek ciężkich ran stan jej jest 
nadal ciężki. Odniosła ona ogółem 7 ran 
tłuczonych, z tego 3 w  tylną część czasz­
ki, z uszkodzeniem mózgu. P rzy  łóżku 
chorej czuwa jej matka.

M iejscowe w ładze bezpieczeństwa 
zm obilizowały całą policję. Mimo tych 
ostrożności upiór z Łow icza dokonał One- 
gaaj nowego napadu.

Pod wsią Niedźwiada na przechodzą­
ce łąką dwie dziewczynki 14-Ietnią Anielę 
Okruchównę i 13-letnią Natalię Modrasz- 
kowską (obie zamieszkałe w  tejże wsi) 
wypadł z zarośli jakiś mężczyzna, Mo- 
d raszkowska ze strasznym krzykiem rzu­
ciła się do ucieczki. Okruchównę zbro­
dniarz pochwycił i wciągnął w  zarośla.
Przerażonej dziewczynce morderca za­
krył twarz chustką i zaczął ją bić.
\ Zaalarmowani krzykiem nadbiegli z 
Sąsiedniego pola dwaj gospodarze, na 
których widok krw aw y upiór, gdyż nie 
ulega wątpliwości, iż był to on, rzucił się 
Ł°  ucieczki i pomimo pościgu zdołał zbiec.

Zarządzono natychmiast obławę któ­
ra i tym razem nie dała wyniku. Policji 
Prowadzącej śledztwo ogromnie utrudnia-

itaCkto?ŁwSaStaT™™ "i": J Ifflr*ec*eń *too  i tfodw muliteftsMe ma A tm o b n e
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«  N iem aeth
Z Berlina donoszą:
Codzienny prawie biuletyn o wykryciu 

jakiegoś przestępstwa gospodarczego nie sta­

ll# Tancerze
Z Casablanki donoszą:
W  strefie międzynarodowej Tangeru, w 

mieście Afcazarquivir doszło do poważnych 
rozruchów antyżydowskich, w czasie których 
raniono wielu żydów. Tłem zajścia było 
przedstawienie w szkole hiszipańsko-żydow- 
skiei, zawierające kilka drastycznych mo­
mentów z czasów najścia Arabów na Hisz­
panię. Ponieważ policja arabska zajęta sta­
nowisko przychylne dla Arabów, sprowadzo­
no policję i żandarmerię europejską, która 
przywróciła porządek.

Zajścia przeniosły się następnie do miej­
scowości Puenta Nueva, gdzie raniono około 
20 żydów.

M i s k a  aieiiia M o w a
z  dnia 10 lipca 1933 r.

Żyto 23,25—23,50, Pszemica 41—42, Jęczmień 18—19, 
Owies 15—15,50, Mąka żytnia 65 proc. 38,50—39,50, Mą­
ka pszenna 65 proc, 63,50—65,50, Ospa żytnia 12—12,75, 
Ospa pszenna 10—U, Ospa pszenna gruba 11,50—12,59, 
Rzepak 45:—46, Groch Wiktorja 24—25, Gorczyca 52— 
58, Wyka tatowa 12,50—13,50, Pe tuszka 12—13, Łuoln 
niebieski 8—9, Łubin żółty 10,50—11.50. Usposobienie 
mocne.

Tramzakcje na odmiennych warunkach: żyta 415 ton, 
pszenicy 15 tom.

P o  sprawdzeniu okazuje 
się, iż alarm był fa łszywy. Nasuwa się 
Przypuszczenie, iż wampir z pod Ł ow i­
cza, naśladując krwaw ego morderc/ ko­
biet wampira z Duesseldorfu. fałszywem i 
alarmami wprowadza rozmyślnie policję 
W błąd, chcąc odwrócić uwagę od siebie.

Pościg i wykrycie upiora z pod Ło-

Banda Hatiysa Slolorza
W latach 1920 do 1923 grasowała 

na terenie przemysłowym Górnego 
Śląska, niezwykle zuchwała banda 
rabusiów, których hersztem był Ha- 
nys Stolorz z Szopienic. Herszt ban- 
ry popełnił samobójstwo w Pszczy­
nie. Członkowie bandy: Chmura,
Koza, Orkisz. Augustyński. Koło­
dziejczyk, Magiera i inni zginęli ró­
wnież. badź w więzieniach, bądź też 
w walkach z policja

Historja zbrodni bandy Hanysa 
Stolorza, została napisana przez red. 
Stanisława Nogaja i wydana w książ­
ce. Książką zawiera niezwykle cie­
kawe szczegóły 7 życia bandytów 
Nabyć ie można w każdej księgarni, 
oraz u agentów „Siedmiu Groszy" 
no cenie zniżonei za 80 groszy.

Na wyspie Sumatrze, należącej do Ar­
chipelagu Sundajskiego (m iędzy Oceanem 
Indyjskim a Morzem Chińskiem), zacho­
w a ły  się do dzisiaj prastare obyczaje za­
wierania związków małżeńskich. Odnosi 
się to przedewszystkiem do ludzi zamoż­
nych, uważających sobie za punkt hono­
ru, wyprawianie możliwie hucznego we­
sela.

Ceremonie rozpoczynają się oczyw i­
ście od zaręczyn. Układy między głowa­
mi rodzin prowadzą pośrednicy i to nie­
raz bardzo mozolne i długie. W  czasie 
tym, jak niesie podanie, krąży czarny 
ptak nocą. P o  osiągnięciu porozumienia 
wszystkich „czynników miarodajnych" —  
narzeczeni się do nich nie zaliczają —  
rozpoczynają się swaty. Odtąd już biały 
Ptak krąży za dnia. Oryginalne jest, że 
rodzina dziewczyny stara się o rękę męż­
czyzny. Uroczysta procesja członków ro­
dziny narzeczonej udaje sie do domu 
oblubieńca, niosąc mu w  prezencie naczy; 
nie miedziane z wszelkięmi przyborami 
do żucia pewnego gatunku orzechu krajo­
wego. O ile rodzina narzeczonego sko­
rzysta z tych Przyborów, oświadczyny 
są przyjęte. Od tej chwili młoda para jest 
oficjalnie zaręczona.

Zależnie od wieku narzeczonej, zaślu­
biny nastąpić mogą zaraz, albo dopiero

Po kilku latach, gdy dziewczyna dojrzeje. 
W  czasie zaręczyn rodzina narzeczonej 
często zaprasza narzeczonego wraz z jego 
przyjaciółmi na obfite libacje, by go u- 
trzymać w  dobrem usposobieniu.

Koszty wyprawy, prezentów i wesela 
ponosi rodzina narzeczonych wspólnie. 
W  dniu zaślubin udaje się po narzeczo­
nego delegacja krewnych narzeczonej, 
składająca się przeważnie z starych ko­
biet. Delegacja ta zabiera ze sobą także 
prezenty ślubne dla narzeczonego.

Ceremonia zaślubin odbywa się albo 
w  meczecie, albo w  domu narzeczonej, 
w  obecności urzędnika stanu cywilnego. 
Obecność narzeczonej według praw ma- 
hometańskich jest niepotrzebna. Koncesją 
dla pozbawionej wszelkich praw kobiety, 
jest przyznanie jej w  akcie ślubnym auto­
matycznego prawa rozwodu w trzech 
wypadkach: pobicie przez męża, odma­
wiania jej środków utrzymania i opusz­
czenia kraju przez męża bez jej zgody. 
Po ceremonji pan młody wraca sam jeden 
do swego domu, pozostawiając* urządze­
nie godów weselnych swej żonie i jej ro­
dzinie. Dopiero późnym wieczorem spro­
wadza go znowu osobna delegacja do do­
mu narzeczonej. Dostęp do jej pokoju jest 
mu surowo wzbroniony. Następny dzień 
pan młody spędza znowu samotnie W

swym domu, gdy tymczasem uczta w e­
selna staje się coraz huczniejszą. W ieczo­
rem znowu udaje się delegacja do niego i 
sprowadza go na ucztę. Pani młoda prze­
bywa pod nadzorem starszych kobiet w 
swojej izbie. Najstarszy z gości zapytuje 
pana młodego: A może to już czas, że­
byśmy odeszli. Pan młody protestuje i 
powtarza ten protest dwukrotnie. Teraz 
dopiero wolno mu sie udać do żony.

Od dnia następnego młody małżonek 
może odwiedzać swą żonę ilekroć zechce. 
Lecz miesiące miodowe są nieraz bardzo 
krótkie. Nie należy bowiem zapominać, 
że małżeństwo skojarzyli pośrednik i 
członkowie obu rodzin, że zatem osobiste 
sentymenty małżonków nie wchodziły 
wcale w  grę. Małżeństwo według pojęć 
krajowych nie jest instytucją dla zaspo­
kojenia osobistych upodobań, lecz dla pod­
trzymania rasy.

Nadmienić jeszcze należy, że zaręczy­
ny odbywają się, gdy dziewczyna ma lat 
12, zaślubiny zaś odbywają się, gdy 
dziewczyna dojrzeje, a w ięc w  roku 15.

Nieraz zaręczyny odbywają się jesz­
cze wcześniej, a nawet gdy dzieci sa jesz­
cze w  kołysce. Szczególme dzieje się to 
wśród ludzi zamożnych i znakomitych, 
których poczucie rodowe iest bardzo 
silne.
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We Fronckowej dusznej izbie Wreszcie Froncka, biedaczynę. Nagle Froncek z stoika spada
tak sie muchy rozmnożyły, na muchy wzięła złość taka, i, ni z tego, ni z owego,
że w walce z ta straszną plagą że kupił pól metra lepu, przylepia się do papieru,
stracił biedak wszystkie si przywiązując go do haka. klejem nasmarowanego.

Prukiem i nakładem Zakładów Graficznych i Wydawniczych „Polonia" S. Ą. w Katowicach. — Redaktor

Papier mocny, jak postronek,
Wciąż go w górze utrzymuje, 
a rój much zadowolonych 
■wokoło Froncka tańcuje.

(Ciąg dafsrv nastąp!)-

odpowiedzialny Stan, i s ł ayv N o g a j .

XIV k-olarskie szosowe mistrzostwa Potoki 
które odbyły się w  niedzielę pod Warszawą 
ma trójkącie szos: Czarna Struga — Jabłonna 
— Nieporęt (15 okrążeń po 13 Mm.) zgroma­
dziły n,ą starcie 82 zawodników z całej Pol-, 
s'ki. Najliczniej reprezentowana byfa Warsza­
wa, wystawiając dto mistrzostw 50 kolarzy. 
Do walki o tytuł najlepszego szosowca pol­
skiego stanęła cała elita naszych długodystan­
sowców. z mistrzem roiku ub. Ktosowiczem 
(Łódź), Oleckim (Legja), Kiełbasą (AKS), Kor- 
safc-Zaleskim (W TC ), Stefańskim (AKS) i im. 
na czele.

Główną cechą charakterystyczną, cechą 
niezmiernie pocieszającą, tegorocznych md-

Warszawa -  SląsK
Mecz pływacki Warszawa —  Śląsk roze­

grany zostanie definitywnie w  dniach 5 I i 
sierpnia w pływalni Legji w Warszawie,

•

strzostw szosowych było ogromne wyrówna- bieg od startu dn mety. Niezmiernie ermocjo- 
nie klasy czołowych zawodników. Gzotówa nuijąca watka o pierwsze miejsce rozegrała się 
gnupa składającą się z 20 kolarzy prowadziła dopiero na kilkusetmetrowym finiszu.

iT a M e  t e n n i s
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9 bm. w  sali rest. „T ivoli‘‘ odbył się turJ 
niej pimg-pOngowy drużyny czeskiej „Spor- 
tovąi Klub Tnzimec" a drużynami lokalmemi 
;,R. K. S. Siła** i „K. P. Tivołi“ . Wyniki za­
wodów: K. P. Tivołi — S. K- Trztaec 4:5; 
Ś. K. Trztaec — R. K. S. Siła 3:6. R. K. Sj 
Siła —  K. P. Tivołi 6:3.

Dobra organizacja turnieju spoczywała W 
ręk ach pp. Jefinka i Całki

*
Wiedeński „Hakoah

w Bielska
Jak nas informują, wiedeński „Hakoah” , 

który w  tym miesiącu rozegra pięć me­
czów  piłki nożnej z polskiemi drużynami 1 
ligowerńi, będzie również gościć w  Biel­
sku 1 sierpnia, gdzie odbędą się spotka­
nia gości z BBSV, a następnie z kombin. 
„Hakoah”  Bielsko.

©
Nowy klub bokserski

w Katowicach
Pnzy „Z. K. Sie“  w  Katowicach założona 

została sekcja bokserska, którą od dłuższe­
go czasu umiejętnie trenuje kilkakrotny 
mistrz śląski i wicemistrz Polski wagi śred­
niej, Wieczorek. Jak słychać, bokserzy ży­
dowscy . wystąpią po raz -pierwszy publicznie 
w nadchodzącą ńiedzielę* o godz. 11,30 przed­
południem w  Katowicach w  sali „Powstań­
ców" p-fco: KS. „06“ Mysłowice.

O
WołerpDlo i zowody pipie

na basenie w Wiśle
9 bm. odbył się imatoh piłki wodnej na 

basenie w  Wiśle dwuch drużyn cieszyńskich 
Hakoah — Stella 0:4.

W zawodach pływackich osiągnięto nastę­
pujące wyniki: 100 m. bieg na wznak: l) Hel­
ler (Stela) 1„36. sek. 2) Frisch (Hakoah) 1,45 
sek. 100 m. styl klasyczny: 1) Rosenberg (H) 
L41p sek., 2) Witwicki (S) 1,45 sek., 3) Bau- 
mainn (H) 1,49 sek. 100 m. styl dowolny: l) 
Kiszą . (S) 1,27 sek., 2) Fryc (S) 1,29 sek., 3) 
Holi er (S) 1,32 sek.

100 m. w stylu klasycznym dla pań: 1)
Makowska (Stella) 1,49,5 sek., 2) Frischer 
(Hakoah) 1.53,5 sek,, 3) Bąkowslką (Stella) 
1.59 sek. Sikoki: 1) Mieder (Stella) 54,38 pkt.,
2) Bukowsika (S) 40^0 pkt., 3) Krzyżyk (S) 
40,88 pkt.

„Tour de France", wyścig kolarski dookoła Francji jest jedną z najpopu­
larniejszych imprez sportowych. Na każdym etapie witają kolarzy tłumy 

publiczności. W kole: kontroler w Lille.

Po aresztowaniu gracza Kreta
s b c b  m e c z u  „ G a r b a r n i a * *  - , , P o d g ó r z e ( (

W  cza-sie niedzielnego meczu ppm. Garbarnią a 
„Podgórzem" w Krakowie, miał miejsce nie­
spotykany dotychczas w  dziejach piłkarstwa 
polskiego fakt aresztowania gracza drużyny 
„Podgórza" — Kreta. Kret odbywa służbę 
wojskową w Warszawie, skąd przyjechał 
specjalnie na te zawody.

W  czasie meczu wkroczyła na boisko żan­
darmeria, która Kreta aresztowała i osadziła 
w więzieniu, wobec czego zawody przerwa­
no. Aresztowanie stoi w związku z głośnym

ostatnio zakaizem grywania wojskowych w 
klutbach cywilnych.

Jak nam donoszą z Warszawy, w związ­
ku z tem zarząd Ligi interweniował w po­
niedziałek u zarządu Polsk. Zw. Pitki Nożnej, 
celem jaknajrychlejszego przeprowadzania 
akcji zmierzającej w kierunku cofnięcia wy­
danego przez komendę krakowskiego garni­
zonu zakazu udziału wojskowych w klubach 
cyw ilach .

k! ii fil ż-źó Sa iii b
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(Fo twzecfk fa tach  w alk lekkoa tle tów  o  na~ 
gw odęinż. Xnajdow skiego

Ostatnio rozegrane zawody o mistrzostwo 
Polski stały się generalnem zwycięstwem lek­
koatletów Poznania, w  szczególności zaś 
„W arty". „Zieloni", mając tak wielką prze­
wagę nad swoim najgroźniejszym rywalem 
AZS W-wa, zdystansowali go niemal zupeł­
nie. Zaryzykować możemy twierdzenie, że 
nagroda, która po pięciu latach walki miała 
przejść w posiadanie najlepszego klubu, jest 
już jakoby przez „W artę" zdobyta.

Trudno bowiem przypuszczać, żeby AZS.

zdołał nadrobić 106 pkt. Chyba, że „W arta" 
nie startowałaby w  jednych z  najbliższych 
mistrzostw.

Punktacja po trzech latach walki wygląda 
następująco: 1) „W arta" 472 pkt. Dalsze miej­
sca: 2) AZS Warszawa 366 pkt. 3) Polonja 
Warszawa 245 pkt. 4) Cracovia 143 pkt. 5) 3 
bat. sap. Wilno 177 p. 6) Warszawianka 112 
pkt. 7) K. S. Stadjon Król. Huta 99 pkt. 8) 
Pogoń Lwów  95 pkt. 9) Jagiellonia Białystok 
91 pkt.

MIĘDZY ZAWODNICZKAMI.
—  Ach! jak jaibym chciała mieć męża 

sportowca!
— A jakiegobyś wolała: łyżwiarza, cy­

klistę, wioślarza, tennisiisfę, piłkarza, atletę?
— E, właściwie, to mi wszystko jedno, 

byleby był... przystojny brunet.

PO POWROCIE Z POGRZEBU.
Rabinowioz ma zwyczaj, wychodząc ż 

domu, zostawić na drzwiach kartkę z napi­
sem, gdzie jest, kiedy wróci i t. p.

Pewnego dnia udał się na pogrzeb przy­
jaciela i zostawił na drzwiach kartkę: „Je­
stem na cmentarzu".

Gdy wrócił do domu, znalazł na kartce 
dopisek; „Niech panu ziemia lekką będzie".

ZAGALOPOW AŁA SIĘ.
Służąca: —  Dziękuję pani bardzo, że pa­

ni była dla mnie tak dobra przez czas mojej 
służby, ale bąrdizo przepraszam, że muszę 
odejść, bo wychodzę zamąż.

Pani: —  Ależ bardzo proszę, Kasiu,
wprawdzie żałuję, że odchodzisz, ale życzę 
ci szczęścia. Za kogo wychodzisz?

Służąca: — Za rzemieślnika, proszę pani, 
Pani: —  O, to bardzo dobrze, będziemy 

mogli go popierać. O, zapewniam cię, że bę­
dę się starała, aby nasz dom, moi wszyscy 
krewni i znajomi dostarczyli mu jaknajwięcej 
roboty. A co on robi?

— Służąca: —  Trumny, proszę pani.

WŚRÓD LUDOŻERCÓW.
Władca: — Cóż to było, co dzisiaj dosta­

łem na obiad?
—  Smażony szofer, władco!
— A co dostała moja służba?
■*- Koła gumowe w  occie i oliwie.

W  SZKOLE.
Pewna nauczycielka, siląc się, afty jak 

■naijjaskra wiej odmalować uczniom swoim do­
niosłość kary, jaka spotkała Nabuchodono- 
zora, mówi:

— Przez pięć lat żyw ił się tylko trawą, jak 
krowa.

A  mały Władek przerywa jej.
—• A czy  on też- potem dawał mleko, 

proszę pani?

POCZĄTKUJĄCY.
— Ozy nie umie ipań czytać? Na tablicy 

napisane jest wyraźnie:. „Droga dla kolarzy 
zamknięta"! -— gromi policjant rowerzystę.

— Owszem, czytać umiem, panie starszy, 
ale nie umiem jeszcze zsiadać z roweru.

NIESZCZĘŚLIWA.
— Świetnie ci■ Jest, Tereso! Masz przy­

stojnego męża, masz swego przyjaciela, a po­
zatem jeszcze partnera tenisowego, Cypria­
na...

—  A  jaki z  tego wynik? Jeden zdaje się 
na drugiego!

W ET ZA WET.
Żona: —  Kto gospodarował w  mojej

szkatułce do szycia i wszystko powyraeał?
Mąż: —- Ja. Chciałem ci pokazać, jakie 

porządki robisz u mnie na biurku.

DUMNY.
Pan Zenobjuisz Klopman kupił sobie auto 

i z tego powodu jest bardzo dumny.
Pewnego raizu spotyka go znajomy i po­

wiada:
— Panie Klopman! Jutro obchodzimy- 

rocznicę ślubu, czy mogę prosić pana o po­
fatygowanie się do nas wieczorem... będzie 
nam bardzo miło...

— No, wie pan! —  oburza się Klopman 
— co znaczy „pofatygować"? Czy nie wie 
Pan, że mam samochód?

mmmm
Przygody bezrobotnego Froncka
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